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A m e r y k a  a  U l e m c y .
(Telegram o. k. Biura l^weep.)

Berlin, 9 m aja.
N ow ojorski zastępca l-iura W oiffa donosi 

radyotelegram cm  z dnia 5 b. m.: N iem iecka 
odpowie-iż n ad es /la  częściam i. P ierw sza część 
zrobił niekorzystne w rażenie, k tó re  jednak  
po nadejściu  caleg-o tek s tu  ustąpiło  w obec pol­
nego nadziei uczucia. Zdanie o w artośc i n ie­
m ieckich ustępstw  je s t podzielone, a le  prze­
waża cien ia , ze ustępstwa padają się do przyję 
CI2»

> A :j& cuted  Pross« donosi z W aszyng tonu : 
iYikoii i gab inet zbadali notę. P ierw sze w ra­
żenie, że nota nic je s t zadow aln iającą, uległo 
meeo zm ianie w sk u tek  treści now jrch rozkazów  
do kom endantów  lodzi podw odnych. Z osta te ­
czną. dccyzyą czekają na  urzędow y te k s t, ale 
kilku  członków  gab inetu  zaznaczyło, że praw - 
d-opodobnem je s t przyjęcie niem ieckich  zape- 

~ wnień i sądź? oni, z 3 dyplom atyczne .stosunki 
nic zostaną zerw ane, chyba, że rozkaz  do  ko- 
uien.lantów  łodzi podw odnych  zostałby n a ru ­
szony i życie A m erjk an ó w  zostało narażone na 
szw .n k . ( (.świadczenie N iem iec o now ych roz­
kazach do kom endan tów  łodzi podw odnych 
uw ażają za pun k t najw ażniejszy  no ty . K ongres 
przyjm uje .noto spoko jnie. K ilk u  członków  osą­
dza. -odpowiedź -korzystnie, k ilk u  w yraża w ą tp li­
wość z pow odu złączonych z n ią  w arunków . —  
łru i j Os z oz są. zdanie,^ że nota w ogóle nie zbli­
żyła -okew ań ugody.

Po posiedzeniu gabineru  ośw iauczono w  ae- 
^artarnencie stanu, że nie rozpocznie sie żadnej 
pospieszniej akcyi. W obec dlug.ości n o ty  1 ko­
nieczności s ta ran n eg o  jej przestudyow aniia je s t 
niaprawdop-odobnem a b y  -decyzya zapad ła  
przed przyszłjnn tygodniem ,

Mjfezefii® W a s z y B ^ tin u ,
Frankfurt, 9 m aja.

sF ra n k iu r te r  Ztg.« donosi z N owego Jo rk u : 
Urzędowe koła w  W aszyngtonie snifczą do­

tąd o nocie z odpowiedzią rządu niem ieckiego.
Atoli a rty k u ły  przew ażnej czyści p ra sy  i g ło­
śno w yrażany  sąd  opinii publicznej w p łyną na 
urezydenta W ilsona w kierunku korzystnym  dla 
Niemiec.

P r z y j ę c i e  n a t y  m e m i e s k i e j .
Rotterdam, 9 m aja. 

D zienniki londyńsk ie  donoszą z W aszyng to ­
nu że W ilson postanowił notę niem iecką przy 
jąć do stwierdzającej wiadotn łsci. — -

S ta n o w is k o  p ra s y  a m e ryk a ń s k ie j.
Stokholm, 9 m aja. 

•Jar. oblicza >;New l o r k  T u n e r ; ,  z pośród 96 
w-iełkicłi dzienników  am erykańsk ich  6(4 ocenia  
krytycznie notę niem iecką, żądając zerwania 
stosunków dyplom atycznych, 23 zajmuje sta­
nowisko przyjazne dla Niemiec, a  13 jeszcze 
się nie w ypow iedziało.

Naost-at-ek przynosi ó>New Y ork  Tim es« rów- 
uie sensacy jną  ja k  n icpra trdziw ą w iadom ość, 
jakoby  lir. B e r  n  s t  o r  f  f, am basador n iem iec­
ki w W aszyngtonie , m iał we w torek  otrzymać- 
swoje paszporty .

Aadow oieniu w  W a ty k a n ie .
Lugano, 9 m aja. 

w e d le  w iadom ości z m iarodajnego  źródła, 
-jest W a ty k an  bardzo zadow olony  % treśc i n o ty  
niem ieckiej. K ola w aty k ań sk ie  sąuzą , że poje­
dna w czość N iem iec je s t w ielka i że -przyjazne 
stosunk i pom iędzy A m eryką i  N iem cam i nie u- 
legną zm ianie. - '

P a p ie ż do u e s a rzi W iih e9in<i.
Lugano, 9 majia.

»M( ssagero« i »Stam,i(a« donoszą, że papież 
oprocz te legram u d o  W ilsona w ysła ł ta k ż e  de­
peszę szyfrow aną do cesarza W ilhelm a, aże­
by  zapubiedź zerw an iu  sto sunków  dyplom a­
tycznych  pom iędzy N iem cam i i A m eryką. P a ­
pież opiera na neu tra lności A m eryki w szystk ie 
sw oje nadzieje co do przyszłego pośrednictw a 
pokuj-owego i  udziału S to licy  św. w kongresie 
pokoju. K oła  w aty k ań sk ie  tw ierdza , że gorli­
w ym  sojusznikiem  papieża w  zabiegach  o po­
kój je s t k ró l h iszpański.

wlania-, zupełnie ^mkojn-ie p o c z y n i ł  zdjęcia r o  
tograficzne ze zimszcsomegio rosyjskiego aero ­
p lanu  # obu zabitych  rosyjskich" oficerów, po­
tem  pow rócił ja k o  zwycięzca do Ozeniiowiec.

Zapowiedź ofenzywy /ćsyjskiej.
W iedeń, 9 m aja.

.'K anespondenz  Ilnndscliau® donosi z K o­
penhagi: "  - '  ■ . . . . . . .

R osyjscy  krytym^ n u h t^ m i stw ierdzają , że 
»na być p o d ję ta  wielKa Ofeneywa ro sy jska . P o­
stanow ienie tak ie  zapadło w  osta tn ich  dniach 
w  rosy jsk iej k w aterze  Wojennej. P anu je  prze­
konan ie , że w. ks. M ikołaj M ikołajew icz odegra 
znow u w ielką rolę.

ECoalidya tire^yi wojng.
Lugano, 9 m aja. 

»becolo« .przyiwoi -o A ten  ko-respondencyę, 
k tó rą  j< st, widoc-z.iiG inspirow ana przez koali- 
cyę, a  k tó ra  donosi, że koalicyą zamierza chw y­
ci a się ostatecznego środka- ażeby Grecyę prze­
ciągnąć n a  sw oją stronę. K oresponden t w ym ie­
nia ten  środek , dodając uw agę, że -sama groź­
ba uży cia go w ysta rczy , ażeby G recyę poskro 
■mić. M ianowicie pupilka koalicy i, S erb ia , w y­
pow iedziałaby  t r a k ta t  sojusz-ony z G recyą i 
zerw ałaby  z nią stosunwi dyplom atyczne, a  pań­
stw a koalicy i, jak o  sprzym ierzone z  Serbią, po­
szłyby za tym  przykładem . G recya z  pow odu 
sw ojego położenia geograficznego, będąc  zależ­
ną  od koalicy i, panu jącej na m orzach, i zagro­
żona ew entualną w ojną, m usiałaby  —  ja k  pod­
nosi »Secolo« —  u s ta p ć .

W  I t !
r  ♦ (Tclegrani c.. k. Biura koresp.)

Ro-tterdaiU, 9 m aja.
■Kottcid. G ourant« donosi z L ondynu: Ir­

landzcy n?< youaliści na  ju trze jszem  -posiedze­
niu bedą się naradzali -nad proponow anem  
w ciągnięciem  Irlu n d y i do bilu o -obowiązku 
służby w ojskow ej i w spraw ie rozbrojenia roz­
m aitych ochotników , co teraz je s t tern fconiecz 
n ie;szem, Ile że liczni sin-fcim ści zbiegli i u k ry ­
wają się.

Uwięzienie przywódcy sin-feinistów.
Londyn, 9 m aja.

Biuro K eutera donosi D ublina- Jo h n  M a  c- 
n e i l ,  p rezyden t ochotniczych sin-fcin-istów, 
został uw ięziony. M acneil był profesorem  naro- 
Iow ego im iw eraytetii.

Tra e e r.ie  p0W&4»ń c ó w .
(Tel. e. k. Biura koresp.).

• Londyn, 9 m-aja.
(Urzędowo). Czterech dalszych przywódców  

powstania rozstrzelano w  Dublinie,. 22 skaza­
no na dłuższe k a ry  wolności-ewe.

Londyn, 9 m aja. ^
P rem ier A s q uu i t h ośw iadczył w Izbie 

gmin, że ty lko  głów ni winni irlandzcy powstań­
cy będą ct*-aceni. R ząd zastanaw ia się pilnie 
nad tein, ja k  postąpić z w ielką m asą innych 
00 \V m ;uU ’Ó w .
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Masaryk ciężko chory.
W iedeń, 9 m aja.

>K orrespondenz R undschau^ donosi ze S tok- 
bolm u: >Nowoje W rem ia* potw-ierdza w iado­
mość, że profesor M a s a  r y  k  zaniem ógł cięż­
ko w Londynie.

%  ^ r .

Sofia, 9 m aja.
W edle doniesień z A ten , poseł w ło sia  w  A te­

nach  rozszerza w iadom ość, ze koaiicya upoważ­
niła W łochy du obsadzenia Epiru północnego,
k tó ry  -  iak  w iadom o —  został an ek to w an y  
przez G recyę.

Serbowie pod Salonikami.
Ftsu ik furl, 9 m aja.

3'P ra u k f iu te r  ZeiLmg« donosi:
W edle w iarygodnych  w iadom ości, na linię bo­

jową pod Salonikami przybyło dotąd 45.000  
żołnierzy serbskich.

sgggB SB B

Walka lotników 
nad Kamieheam Podolskim .^

Lwowska , G azeta  YYiec-z-oma/1 zam :eszcza 
pod d a tą  8 b. m. n astęp u jący  te leg ram  swego 
czernrow ieektego koresp  onndenta o osta tn ich  
W alkach lo tn ików  aiistryackkdi:

„O statn i lo t w yw iadow czy pomad pozycye ro ­
syjskie naszych d  w uplaszczy znowcó w ok ry ł 
7<nowu chw ałą p ilo tów  austrya&kk-h. B yło tio 
w czesnym  ra-nliiem około go-dz. 4. Dokoła lran- 
garu  panow ał ju!ż ożyw iony ruch . P o  chwili 
poidniósł się d  w u płaszcz y zim-wic c, pe łn iący  -słu­
żbę. U s te ru  siedział porucznik , k tó ry  już ze­
strzelił pół tuzina rosyjskich sam olotów. —  
W  chwili ootatn-k-h p rzygo tow ań  dio odjazdu, u- 
kązali rię. dw aj Rosya-i.ie w klorimiku ( h.eirnio- 
wiec. Vi alkę. z nim i pozo-slawił o n  swoim  towia- 
rzy szorn, a sam  poszf-bowal w  kioriurlcu teiybo- 
ryum  rosy jsk iego . Z rosyjs-kd-ch row ów  s trze le ­
ckich kierow ano przeciw  niem u gw ałtow ny  0- 
g ień  karab inów  m aszynow ych. N ieprzyjaciel 
jed n ak  nic m ógł g-o dosięgnąć. G dy  n a d  K a­
m ieńcem  Podolskim  k rąży ł w  tząwirotmej w yso­
kości, zaczęto go  -ostrzeliwać g-waltownie o- 
g n n m  arm atn im . N astępnie wizmeśli się dwtij 
lo tn icy  rosy jscy . N asz p ilo t nie cofnął się, lecz 
podjął z nim i w alkę.

D zięki niezwykłe;, zręczności chorążego, ob­
sługującego k a rab in  m aszynow y, udało  ię nar 
szemu lotn ikow i już po -10 strzale trafić w ro­
syjski dwupłaszczyznowiec, starający się zaa­
takować go  z boku i zniszczyć mu prcpeler. 
A parat, straciw szy ównow ^gę, opadł n a  dół. 
D rugi rosy jsk i lo tn ik , p rzerażony  k a ta s tro fą  
sw ego tow arzysza, z liauzw yczajnym  po-spie- 
chern począł uciekać. Celem 'umemożliwiee-ia 
Rosya-nom zaprzeczenia n a sz e g o su ł ceo-i, jak  to  
już raz  uczynili, spuścił się a u s tr ia c k i  lo tn ik  na 
w ysokość 80O m etrów  i mimo silnego o&trzeli-

ZCrakow, 9 m aja .
Namic6tm k bat. LBller -był Awaaj » połudme 

na śniadaoiiiu u prezydemibcjtwa Leoktwa; w- śnia­
daniu wizięłe udz,wl łń lkanaśo ie  iosób. Wicazoren. 
będzie bar. D i l l e t f  śna ohledzie u Antoniego hi- 
Wiod-zickiego. 
r Subsk.-ypcya pożyczki wojenne,. raMcan poparcia 
czwartej poiżyc-zki w-ojennoj, udizdelainia rad i obmy­
ślania spoootbu ola jaknajszerssego zainócyowania 
wspóhidaiału w dej pożyczce, aawiązaną została 
'dla -okręgu rądu Iwajowogo ivyższegio w Krakowio 
„Kratowa R ada przyboczm? c k. Namiestnictwa'1 
p iu przewodniotwom dd-egaita nanhe^naka dra
Adama F  e d o  r o wite® a, w skład której wes-zli: 
jcs. p ra ła t dir W-ą d o li m y iimicnśem Kapituły kra- 
fcowjkiiej, d r  Leo, majsizałek powiatu d-r S k r z y ń -  
s k  i, preizes laby hand-lowiej Jan  Kanty Federo- 
wiiaz, ayrekbor Towaray-stw a wzaNmnyc-Ii nbezpie- 
ozeń Henryk Szatkowski, dyrektor filii Banku kra­
jowego A-nmółowiaz dyr. Powiatowej Kaisy osz­
czędności <S t  ,r rz y ż o i,- s ;k i, dyr. miejskiej Kasy 
oszczędności k o w a l s k i ,  ayr. fil, Bank-u ansLo- 
węgioiokilego K io iza^ i. prezęs gmimy izraeliokiej 
d r T i 11 o s, sekiretanz nauniestnictwa dr S t u - 
-d iz i ń s k  i.

-Na one-gdajszem posiiedzeiniu, w lctórem wzdął u- 
d-ział zastępca- nanuestnika komisarz S z w e d z i -  
|c k i,  po 'OtmówiLCiiliiu do-tyducizasowego przebiegu 
akcyi, rozwiniętej dlc IY„ pożyczki wojennej, po­
wzięła Rada --szereg uchwał, pr,zyczam stwierdzono, 
■ze na porzac te i pożyezku dlotj ichazas między ioii.c- 
n " subskirjJaowaino w Krakowie: gmina miasta 
■Krakowa pół rmii-iiona konon (łącznie z poprzedni- 
nui ? (mi. k o r); iniejaka K asa -ossczędności 1 mi­
lion komom (łąezme a 'iioprz-edir-iiin: 2 i pól miliona 
korom); Gmina (wyznaniowa iiaraelieka jako taka 
■około 5C00U fcorrom (łącznie około 100.000 kor.); 
iziraeliekie bmaewa rcligiijne około 100,000 koron 
(łącznie 200.000 korom); -ktion-fceia filii JBaniku fcra- 
jow-ego 'około 3 -miliony ikomon, iw -tern Kasa osz­
czędności Miasta Źywic-a 400.000 karo-n, Podgórza 
500.000 komom, eukrownla- Przeworsk 1 mibou ko­
mom, ip-owiiat. K asa oszczędności 1 milion koron, (łą- 
'Cianie 2 i  pól milioma koron); Towarzystwu) ww.ajem- 
neg,o bi-edycu 70.001 korer* Izba handlowa ^mie­
ściła fundusz o-inarj^Jny w pożyczkach, sahsiery-p- 
cya człon ko w Izoy w toku (na poprzednie podpi­
nali pjweszło 2 d ipół milioma korom); ponadt.o gmi­
ny no,wiata -brafeowskieigo ffigłoisiły gotowość podpi­
syw ania pożyczek, w icaom -lsazny udział -biorą 
włcściamie itd. -Zgłoszenia z ipowiaki -przyjmuje p:o- 
wiiat-ow.a K asa oszczędiaośoi w Krakowie.

Kontrola zapasów cukru. M agistrat ogłasza: Do­
szła de wiadomości ra-aigistrałai krakowskiego, że 
niektóre osoby otrzymują iz m biuir okręgowych 
karty  dla ikiontroH sjnoży-cia .oakrn pomiimo, .iż w 
swoich gospodarstwu-oh aom-owych posiadają więk­
szy zapas oukru niż 2 L  kg. n a  głowię. Wsknteft 
tego m agistrat przypomina^ że w myś' -o-bowiąr/.u- 
jącycli -przepkwiw o oiiregulowa.nhi obrotu cukrem 
ty lko  -te csoibj mają prawo otrzymania kart dla 
kontroli spożycia cukru, których za.ptas cukru me 
przenosi 2 N kg -na każdą -osoby będącą, na ich 
wlkcie.

Celem zapobieżenia ewentualni tu nadużyciom 
w tym względ-zic oigutia maigftstttaitujjo-i ap dyrekcyi 
policyi będą przeprowadzały dodhod-zenia na miej 
scu co do izapasów óuknl w poszczególnych gospo­
darstwach 'dłoniowych, wizg-Iędim-e co do prawdziiwo- 
ści -złożonych przez głowy gosipiodairstay d-omowycł) 
pisi-iiinych deki a racy j odnośnie d.o pcsiadianych za­
pasów cukru. Osoby, które beaprawn.ie pobierają 
karty dla kontroli spożycia cukru — względnie, 
które złożyły fałszywe deklairaicye co do zapasów 
cukru, pociągnięte będą do ismoiwej odpowiedzial­
ności.

Spis pospoiitaków. J-utno kończy .się spis 19- -50 
letnich .pospoli-taików w Krakowie; wojskowe bki- 
ira magiatratu, wydające łegitymacye dłużej fun- 
kcyouować mże będą, dlatego iLnte;resowaini we w ła­
snym interesie -wirami się uajdal«j do dnia juhrzej’- 
-szono cgło-sdC i arowe łegitymacye odebrać.

Towarzyskie zebranie. Wczoraj pK) iprzedstawic- 
niiii tcntralncm -odbyło się w restaura.oyi Gra-iicl-lio- 
łelu zebranie towarzyskie, u-rzajcifconc przez dyrek­
c ję  teatru ■miejskiego na  'C;ześć dyr- Ludwiku S o l ­
s k i e g o .  Br.zybyll na ido wk-eipirezy-denit m. d r E. 
liandrowski, dyr. Rydel, członkowie koim-isyi tea­
tralnej pp. Jerzy lir Myoielski, H. Szałorow^-lti, dr 
Wasung, dyr. Izby :0;br. mag. Krzyżanowski, p. J  
Mikucki, referenci teatralni dzienników -mioj.wo- 
wych, oraz reżyserowie pp. Jednowski, Noskowski 
i Stanisławski. Dyr. Rydel^ w pięknym toaście na 
cześć Solskiego podniósł jego .zasługi d-La iteatru 
krakowskiego, który w .obecnej zwłaszcza, chwili, 
dzięki gościnie Solskiego mógł wznowić tradyeye 
swych świetnych czasów i wskrzesić . repentoar 
picrwszo-iwędny, który wojna wyrugowała z de­
sek .sceny. W piOńo.bnym duchu przemawiali di Bau- 
drouski i prof, Mycielśki. k tóry  aatooiiczył ipr-ze- 
mówienie toastem na cześć małżonk) p . solskiego.
: Dvr. Solski w -odpoiwied&i wyraził »wą wd-zięcz- 

raosć za sympatyczne oibj-aiwy u-znania i -zoiznaczyl 
że pragnąłby gorąco pracować na pożytek i roz­
kwit drogiej jego sercu sceny krakowskiej, -z któ- 

zrosła się nieroz-dzielnie -jeg--o praca dla teatru 
w biegu długi-ch la‘ aceui-Cz-nąi karyory. Gdy wa­
runki pozwolą mu na  podjęcie tej pracy, uc-zyni 
lo z całą gotowością i -zapaleni. Wśród -ożywionej 
-rozmowy o r.zeczach i sprawach fcat.ru spędzili 
-zebrani bardzo mile, -krótki© chwile ' w graf iwach 
godzin;. ,policyjnej. , _

Odnowienie wieży Maryp.cinei. Z powodu ukoń­
czenia robót około odnowienia wieży Maryackiej,

k tóre  p r k i l k a  la t BapeeiAy ptu-cŁenie kościoła 
Maryackieg.o. •-

•Jdznaczenia w dyrekcyi kolei państwowych w 
Krakowie. Dzisiaj o godzinie 10 rano odbyła się 
w sali konferencyjnej krakowskiej dyrekcyi kole­
jowej uroczystość wręczeina odznaczeń 15 urzę- 
dn bom i 5 podurzędnikom kolejow;im za znako- 
1 litą służbę w czasie wojny Przemawiali: radca 
dw uru  Z b o r  o  w s k  i, dyrektor kolei i kapitan 
K o b e  r, kierownik wojskowych transportów po- 
lown ch. Imieniem odznaczonych dziękował s t .  rad­
ca kolejowy p. S a 11 e r.

; Krzyż kaw alerski oideru i-ranciszka Jozefa na 
astędze  wojskowego krzyża zasługi otrzymali: 
Sałler Alfred, st. radca kolejowy. Speno Wilhelm 
i Allerhand Salomon, radcy kolejowi, radca cesar­
ski insp Stefan Żurowski

Złoty .krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
za waleczność otrzymali: inspektor St. Poklman, 
araz st. rew-idenci Meiidocha Władysław i Janik 
Tadeusz y  =

Zlot; krzyż zasługi na wstędze medalu za wale­
czność otrzjTnali: komisarz d r W iktor Poźmak, re­
widenci: Maohauf Józef, Błoch S t, Kluda Jan, Ba- 
jąk Karol, adjunkci: Nomysłows-k. St., Tokarz Jó ­
zef, Turek Zdzisław.

: Srebrny krzyż zasługi z koroną ua wstędze me­
dalu za waleczność otrzymali ekspedyenci kance- 
lan-jni: Bund Hugo, Korzeń Karol, Kuliński Józef.

Srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu za wa­
leczność otrzymali, mistrz budowy Gawiak Maryno 
i woźny kancelaryjny Józef Trzyna

uego. I  roKuraior M a c 1 e 1 i ń s k i oskarżał do- 
zorczynię domu przy ulicy Kochanowskiego L. 9
0 kradzież niezwykłą, około 40 obrazów, pędzla 
wybitniejszych malarzy, jak: Trusza, Popiela, Ryn­
kowskiego, Pawłowskiego, Winterowskiego i In­
nych, a oprócz tego różnej wartości dzieł sztuki
1 książek. • W szystkie te rzeczy były -własnością 
adwokata dra Salomona Bunda, umieszczone zo­
stały w .rynajętym w t j  m celu pokoju parterowym 
domu. Na z.ipeN.inenie gospodarza domu, iż służbę 
swą pełni uozorczyoi bez nagany i że można jej 
w zupełności zaufać, pozostawił dr Bund Ku­
charskiej właśnie nadzói nad rzeczami. Kucharska 
wywiązała, się z opieki w ten sposób, że wszystkie 
powierzone jej rzeczy, także i obrazy, przy pomo­
cy swego szwagra, porozsprzedawała, względnie 
porozdawała. Zeznania świadków i dowody rze­
czowe stwierdziły jej winę. Trybunał skazał ku­
charkę na rok więzienia.

Obara zawodu. , Dr M ę d r k i e w i c z, lekarz 
powiatowe w Przemyślanach, zachorował na dur 
plamisty. W wypełnianiu obowiązków, pełnych 
niebezpieczeństw, jako lekarz epidemiczny, padł 
on ofiarą ciężkiej choroby, lscz jest jeszcze na­
dzieja, że dzięki troskliu cj opieki lekarzy kole­
gów: dra Selmtta, dra Goldsteina, dra Szelewskiej 
i obecnie profesora dra Arnolda powróci cło zdro­
wia. Jz* .

& k r ó l u .

zaczęto rozbierać szopy ii ogrodzenia pod wieżą,

1 Teofil CiesiclsKi, profesor botam ia w uniwer­
sytecie lwowskim i dyrektor ogrodu botanicznego, 
członek Rady szkolnej krajowej, umarł tu  wczo­
raj .v wieku lat 69.

Ś. p. Teofil Ciesielski był jednym z najstarszych 
profesorów wszechnicy lwowskiej. W ykształcił na 
tem stanowisku całe pokolenia protesorow szkół 
średnich, działając także wydatnie w zakresie swej 
wiedzy na polu literackiom. W ydał także kilka 
bardzo praktycznych podręczników . z zakresu 
pszczelarstwa, które uprawiał osobiście w swojej 
realności.

Zmarły profesor-ootamk Ural także ż v „ y  udział 
w autonomicznem życiu miasta Lwowa. Dziełu 
zgmdliwości swego charakteru, szczerej chęci pra­
cowania dla dobra miasta, skrupulatności w w y­
pełnianiu przyjętych obowiązków, nadto licznym 
zaletom towarzyskim, wybierany był od długiego 
lat szeregu do lwowskiej Rady miejskiej, w której 
za jm o w a ł pow ażne  s tan o w isk o .

Bada miasta Lwowa wybierała go też po kilka- 
kroó delegatem swoim do Rady szkolnej krajowej, 
w której z właściwą sobie sumiennością spełniał 
swoje obowiązki, zawsze szczerą okazując życzli­
wość i wyrozumiałość v, ocenianiu stosunków nau­
czycielskich.

Ś. p. Teofil riesielski był jedną z powszechnie 
znanych i popularnych osobistości w stolicy kraju, 
do której szczerze był przywiązany i dzielił z nią 
rządy iuwazyi rosyjskiej. To też Lwów w pierw­
szym rzędzie odczuje zgon zasłużoneg’0 dła wsze­
chnicy i m iasta obywatela. ;

Włamanie d,o biur lwowskiej deiegacyi N. K. N. 
W sobotę 'pomiędzy godzimy 2 a 3 po południu, 
gdy urzędnicy i fiiirkcyomaryusŁe lwowskiej ie le  
gacyi N. K. N, -opuściła już .biura, włąraali się do 
lokalu te j instytncyi przy .pi. sw Ducha dwaj ,rze- 
zimieszlrowie. Po daremnych usiłowaniach rofzbi- 
JRt kasy-, Która nasi na sobie ślady tych operacyi, 
niefortunni przedsiębiorcy wtargnęli do lokalu Ligi 
kobiet, gdzie jpo rozbiciu jednego z biurek zabrali 
kilka puszek niewiadomej -zawartości. Pirócz tego 
zabrali pewną ilość gandletrobyy przygotowanej do 
wysyłki w pele. .Spłoszeni przez doromzymię tej 
Kamienicy zbiegli, unosząc łup, w niewiadomym 
. ierunku. Ja k  isię .można domyśleć, włamania do­
konali ludzie obeznani dobrze ze stosunkami, w na­
dziei, że obłowią się dochodem -ze zbiórki majowej. 
O szukali d ę  iednsk, gdyż pieniądze .zostały zdepo­
nowane w jednym z banków.

Nowy namiestnik wobec aprowizacja lwowskiej.
Dzienniki lwowskie podnoszą, że w sobotę bar. 

D i 11 e r, między innemi. zwiedził w towarzystwie 
komendanta miasta generała Rimla oraz komisa­
rza rządowego p. starosty Grabowskiego, lwow­
skie zakłady aprowizacyjue przy ul. Bema i K or­
deckiego, oraz biura aprowizacyi miejskiej. Vćy- 
sol-.icg > gościa oprowadzali komisaize m agistratu, 
pokazują stan zapasów, magazyny- i urządzenia. 
Namiestnik informował się o obecnym stanie za­
pasów, wypytu,,ąc lównocześnie o stosunek miasta 
do wojennego Zakładu obrotu zbożem, o stosunki 
handlowe z Królestwem Polskiem i t, d. Szczegó­
łowych informacyj udzielali namiestnikowi: gen. 
Riml oraz starosta Grabowski, którzy przy tej spo­
sobności przedłożyli namiestnikowi postulaty- m a- 
sla w sprawach aprov. izacyjnyeh. Namiestnik 
przyrzekł lcwestyę tę przychylnie i rychło rozpa­
trzeć.

Jeńcy serbscy we Lwowie. Jak  donoszą dzien­
niki lwowskie, -w sobotę rano przyprowadzono na 
dworzec lwowski większą parfyę jeńców fterhfkieh, 
.złożoną :/. 'kilku t-yalęcy ilud-zi. Jeńcy ci, sprowa­
dzeni w iccdiii użycia ich d.o robót -zostali podzie­
leni n a  niniejsze oddziały, .z których kilka -pozo­
stało we Lwowie. Oddziały te, przechodząc l.dka 
razy przez ulico .miasta, 'budziły zdusnienee wśród 
przechodniów. Na- jpierwiszy- rzut oka mundury ich 

ą .podobne do mundurów rosyjskich. Wyższe nieco 
ud rosyjskich czapki, .po&iadają na .przodzie blasz­
ki znaczące zapewne rodza.j broni. Twarze ogo­
rzałe, ciemne postacie, .salno i rosie, w oczach za­
duma i jakby amtóen-ie. Oglądają ciekawie wązysr 
Igrę' ulice, iktóii-ami przechodzą.

Kradzież 40 obrazów. Dość ciekawą i niezwy­
kłą nawet jak na sinawy „itiuazyj.ie", spraw-ę 
rozważał onegdaj we Lwowie trybunał wzmoc­
niony-, zasiadający po raz pierwszy od czasów in­
w azji w wielkiej sali rozpraw av gmachu sądu kar-

1  K . ó S s s t w a  P c s l s k i a g c .
Otwarcie salonu wiosennego w Warszawie. W

pałacu sztuki odbjdo się uroczyste otwarcie w.o- 
isennego salonu sztuki. Wj-staw-a jest mniej hczną 
■od poprzednich, ale -przynosi pion bardzo .nrozmah 
c.ony, -złażony z dztel .młodszych artystów.

„Święto śpiewu“ na rynku Starego Miasta w 
Warszawie. W związku z obchodem 3 Maja w 
Warszawie przez kilka dni urządzano kwestę 
wśród rozlicznych uroczystości. Jedną z najciekaw­
szych i najbardziej oryginalnych i wzruszających 
być miało „święto śpiewu" na Starem Mieście w 
dniu 7 m aja o godzinie 1 *r —vtdnie. Wszystkie 
towarzystwa śpiewackie warszawskie miały wziąć 
w  niem zbiorowy udział, wykonując pieśni naro­
dowe, indów e i patri otyczne. Szczegóły przedsta­
wiają się, jak następuje:
■ Rynek staromiejski dosiępny rylko za b ile tam i.. 

Komitet odwołał si ędo właścicieli domów na ryn­
ku Starego Miasta oraz do lokatorów z prośbą o 
zaproszenie do każdego okna trzech osób za bile­
tami Kwesty. Większość udzieliła swojej zgony. 
Według oblicień, rynek staromiejski pomieścić 
może około 10.000 osób. N akażdem  piętrze naoko­
ło Tynku jest po 117 okien: prawo i dostępu do 
okien  I  p ię tra■ sp rzedaw ane  je s t  do  5 rub li ,do  11 
piętra po 3 ruble, do III  pietra po runlu, za wej­
ście na rynek oddzielna dopłata. Okna ponumero- 
skicli ezuw-ać n ia la  specyalnio powołana podko- 
misya.

Zgon w eterana z 1863 r. W Dąurowie górniczej 
zrnad w dniu 5 .maja Stanisław S ę k  a la ,  gospo­
darz rolny. Brał udział w powstanniu w- oddziale 
Clmiielińskiego, .był w  bitwich pod (Miechowom i 
Janowem. Pod Opaitowc/em ranny dostał się do 
niewoli, a osadzony -w cytadela przesiedział w niej 
3 łata. ...... i '

PogirzeD odbył się w- mudzi-eJę 7 bm. (pTzy licz­
nym współudziale publiczności, uświn.miony obec­
nością Komiitetn poim-ocj' (dla weteranów.

Z Kamieńska. (Dom rekonwalescentów- Legio­
nów- polskich). Drugi i irzeci Maja (obchodzi! mmi 
Dom bardzo uroczyście, jeden jako św-ięto legiono­
we, drugi jako wielkie św-ięto narodowe. Drugiego 
maja w dzień imienin komenda Grupy-, pułkownika 
Zygmunta Z i e l i ń s k i e g o ,  z in icjatyw y ko­
mendanta Domu, odbył się na cześć zasłużonego 
wodza legionów-, energicznego I czcigodnego twór­
cy- II bry-gady, piękny- i miły- obchód

Trzeciego maja radośnie i jasno wzeszło slonco 
■nad naszą lesistą osadą * złotemu promieniami 
ośw-ietlając duże budy-nld fabryk' ..Wojciechów", w 
której rok już prawie mieści się już dom rek o uwal o, 
sceutów- Legionów polskich. Cały dom nasz ude­
korowano pięknie przystrojono w- -chorągwie zie­
leń i nalepki, bo T rzeć Maja czciliśmy jako uro­
czysto święto narodowe. O godz. 6 Tano pobudka., 
poczem zbiórka w-.-zystk.ch legionistów na uroczy-- 
stą mszę polow-ą na podwórzu, na którem oczeki­
wały już tłumy -publiczności .miejscowej i dziatwy 
szkołnej. W czasie nabożeństwa, -które odprawił 
kapelan 1 brygady ks. Kostna- L e n c z o w s k i ,  
śpiewrał chór pieśni kościelne i patry-oty-czm, przy 
w spcludziale orkiestry. Po inszy- orkiestra odegrała 
..Hymn narodowy-", poczem wstąpił na trybunę 
J.zybyły na naszą uroczystość z dep. wojsk. N. K. 
N. z Piotrkowa dr M. S z a r o t  a, podpor. Leg. 
polsk. i w krótkiem, ale silnem przemówieniu w-y-ka- 
zał znaczenie Konsty-tucyi dla narodu, a nawiązu­
jąc swoje w-ywody- do chwili obecnej podniósł, że 
my, żołnierze polscy możemy- się szczycić tem, iż 
jesteśmy dalszymi wykonawcami wiekopomnej 
„Ustawy majowej". Po wyczerpaniu programu 
„Poranku" odbyła się defilada wszystkich legioni­
stów przed sztandarem narodowym i przed komen­
dantem.

Po południu odbyła się majów na,' podczas której 
dwie drużyny rozegrały na odpowiedniej polance 
rcatch footbałowy- o nagrodę ofiarowaną zwycięz­
com przez pp oficerów-. Mila zabawa na świeżom 
powietrzu w otoczeniu leśnej zieleni i w- ezasie pię­
knej pogody przeciągnęła się do wieczora. Uroczy-- 
ctość zakończyła się „Uroczystym wieczorem" w 
pięknie przystrojonej sali teatralnej. Po rzeczo­
wym i sumiennie opracowanym odczycie dra Sza­
roty, nagrodzonym licznymi okisskami, nastąpiła 
część muzykalno-wokalna. Tak chór pod wprawną 
batutą log. K. Pietrzaka, jak i orkiestra, prowadzo 
na przez energicznego jej kapelm istrza prof. leg. 
/.icboraka wywiązały się. ze swego zadania wprost 
znakomicie. Również punkty- solowe, skrzypka leg, 
Szymańskiego i fortepianowe asp. of. Udzieli, jaku- 
!eż deklamacya log. T. Dnrżcńskiogo wypadły 
zupehue poprawnie Cały wieczór zrobił na zgro-



m idz mych tłumnie słuchaczach nadzwyczaj miłe 
wrażenie. Wszyscy opuszczali salę w podniosłym 
nastroju, z pieśnią na ustach.

Kozienice, 4 maja. (Imieniny pułkownika Zy­
gmunta Zielińskiego. — Obchód 3 maja. — Rożne). 
Dzień 2 m aja, na  który  przypadają imieniny wo­
dza „żelaznej brygady", obecnit kom endanta gru­
py, pułkownika Z i e l i ń s k i e g o ,  święcili 
6tacyonowain tutaj legioniści wszystkich brygad 
w Bpoaób nader uroczysty. Imieniem

poszezególnych brygad zlcżyli 
pułkownikowi życzenia kom endanci mia-
D u w ie ie  kapitanowie K a r a s i o w i  o z, T e r le -  
c k i  i J a k u b o w s k i .  D epartam ent w o jS K O w y  N. 
K N. reprezentował miejscowy oficer werbunko­
wy L o s z c z y ń c k i .  Komendanci

z ł o ż y l i  p u łk o w n i k o w i  o d  ż o łn ie r z y  
r ę c z n ie ,  L a d e r  e f e k t o w n i e  w y k o n a n e  u p o m in k i .

Dłuższe przemówienia na cześć wodza wygło­
sili podpor. J a r o s z  i cnorąży, artysta  dram. 
S i e m a s z k o ,  fełowa osiatniego z nich, nacecho­
wane niezw ykłą silą, wywarły na obecnych gię- 
bckie wrażenie. W odpowiedzi na nie przemówił 
pułkownik Zieliński, kończąc okrzykiem na cześć 
tw órcy Legionów, brygadyera Piłsudzkiego, ko­
m endanta Legionów, generała Puchalskiego, 
wszystkich formacyj Legionowych, oraz N. K. N„ 
jako nstytucyi ogómo-narodowej.

Wieczorem odbyło się w
u kap. T e r l e c k i e g o ,  zebranie 

towarzyskie Nazajutrz pułko­
wnik wygłosił przemówienie podczas wieczorku 
dla chorych i rannych legionistów, znajdujących 
się w tutejszym szpitalu rezerwowym dra R u d z ­
k i e g o .  W czasie tego wieczoru wygłosił sierżant 
K r o n e n  b e r g  wiersz okolicznościowy ku czci 
pułkownika.

Nazajutrz oochodzm legioniści razem z luanością 
uroczystość 3 maja. Obchód wypadł jak najwspa­
nialej. Na wieczorek, urządzony przez legionistów 
w koszarach, przybyło przeszło 3000 osób, tak, 
że wieczorek musiano tego samego dnia powtó­
rzyć. słowo wstępne na pierwszym wieczoiku wy­
głosił cłiorąży Ge r m a n, na drugim sierżant K r o -  
o c n b e r g. Z poszczególnych punktów programu 
wymienić należy wspaniałą deklamaeyę chor. S i e ­
m a s z k i ,  który wygłosił z zapałem „Koncert Jan ­
kiela i „Przysięgę Kościuszki". Chorem kierował 
sierżant W o j c i e c li o w s k i. okolicznościowy 
wiersz do mieszkańców Kozienic wygłosi! sierżant 
K r o -i e n li e i g. Po skończonym wieczorku urzą­
dzili legioniści owacyę Kapelanowi Legionów, ks 
S t r  z o r n e c k i e m u  i chor S i e m a s z c e .

'Tak licznym byl napływ gości na wieczorek, 
świadczy najlepiej fakt, że samych kilkugroszo- 
wycn wyuawnictw patryotyczny ch sprzedano przy 
wstępie na salę za przeszło 500 K. Czysty dochód 
ze sprzedaży przeznaczony został na miejscowe 
cele oświatowe.

Dnia 8 b. m. odbędzie się w Kuzienicach po­
święcenie dawnej cerkwi prawosławnej na  Kapli­
cę Legionów.

Jak to w swoim czasie „Nowa Reforma" donosi­
ła, wskutek podmycia torów kolejowych został 
wstrzymany ruch na  przestrzeni Radom-Jastrząb,

wojenna, zgromadzi całą emigracyę w zgodzie i 
jedności. Gdzież tam! Słusznem napomnieniem 
i tak bardzo „na czasie" były przywiedzione na 
pamięć (w przemówieniu podczas składania wień­
ca) słowa Mickiewicza, zwrócone niegdyś do emi- 
gracyi paryskiej. „Pamiętajcie na obczyźnie, że 
jesteście pośród stada wilków,a gdy o tem pa­
miętać będziecie, będzie pośród -was zgoda". Pod­
czas popołudniowego uroczystego zebrania w ho­
telu „Cecil" prof. K u c h a r z e w s k i  i prof.
J a n o w s k i  dłuższe przemówienia poświęcili 
temamwi K onstytucyi, jej wadze historycznej i ży ­
wotności. Tegożsamego dnia, ku upamiętnieniu 
rocznicy, odbył się w sąsiedniej Genewie dla tam 
tejszej kolonii polskiej odczyt dra Stefana B a r ­
t o s z e w i c z a .

FleKtryczna ko ltj tatrzańska Z Budapesztu do­
noszą: Tatrzańska kolej elektryczna, k tó ra  wy­
chodzi ze Szmeksu, a jest własnością tow. akcyj­
nego „Phoebus", ma być w najbliższym czasie 
przedłużona aż do granicy galicyjskiej, ze wzglę­
du na wielki ruch turystów.

Żeromskiego „Dzieje grzechu11 po chorwacku.
P  t. „Povijest grijeka" ukazała się już .powieść przeglądu list strat,

N O W A  R E F O R M A

1 stycznia 1914 roku stałe mu-js- GC 00,1 aieszkania. 
Do rzeczowego zakresu działania Urzędu należą:

a) Sprawy uzyskania dla inwalidów, wdów i sie­
rót po poległych, on o ć by w brodze • przedstawień, 
należących się im od rządu zaopatrzeń.

b) Opieka nad inwalidami, zdolnymi do zarob­
kowania, gdyby po uwolnieniu od wojska dowo­
dnie wskutek poprzedniej służby wojskowe; za­
chorowali (postaranie się o umieszczenie chorego 
w szpitalu wojskowym i ewentualna inberweneya 
przy otwarciu wypłaty zasiłku dla rodziny)

c) Pośredniczenie w znalezieniu dla inwalidów, 
względnie zwolnionych od służby wojskowej, od­
powiednich posad i  zarobków, a to przy pomocy 
miejskiego Urzędu pośrednictwa pracy, Którego 
agendy odpowiednio zostały powiększone. {

d) Po iada  i  współdziałanie w uzyskiwaniu dla 
wdów i sierót po poległych łub zmarłych inwali. 
dach należujch  im zaopatrzeń, tudzież zajęć za 
robkowych, oraz umieszczanie sierót w przytuł­
kach i zakładach wychowawczych. ■ j

e) W y s z u k iw a n ie  wiadomości o zabity cli, ran 
nych, a  tc w drodze wyłożenia do publieznegi

ŻerromsidegG w całości w wydawnictwie zagr/.eb- f) Opieka socyałna nad inwalidami, wdowami
skier: ,.Zabavoa biblioteka". Przy tej sposobności i sierotam i w jeszcze rozleglejszem znaczeniu, a  to

ri .. . _________ Jl_-   1 „ 7.Hrvatska Kijeć" przeprowadza porównanie lo- 
sow polskiej Ewy z losami rosyjskiej Katiuazy 
(Tołstojowej).

lu seit małżeństwa nie jesi już dziciaj sposo­
bem »n i e z w y k  ł y m« wyszukania sobie żony, 
lub męża. Dr Levenstein, k tóry  miał na ten tem at 
wykład w Berlinie, naliczył w dwóch dziennikach

w porozumieniu z istniejąceini stowarzyszeniami 
i komitetami opieki socyahiej.

Biura Urzędu majdują się przy placu W. W 
Świętych L. 1, U- piętro.

Kierownictw o Un-ędu powierzono koncepiście 
m agistratu p. drowi Fryderykowi \Vessely’emu.

W ten sposób miasto Kraków pragnie odpowie-
bwlińskieh przeszło 700 inseratów małżeństwa w dzień jednemu z “^ważniejszych ’ obecnie zadań 
dwóch dniach po sobie następujących. Obydwie administraeyi spe, icznej w kierunku Złagodzenia 
pici miały w tem mniej więcej równy udział. Na- l°su w spóioby wat,< li, którzy dla dobra państwa
. a  a___   : _.   ł * - . i 1  . . . . .1  . . _ ł n wA/ł t, ł 4111 łl 1 t*V n n 1 Tl - rt iw y w -4 A n w nil wnnApi/t w 1.stępstwem inseratu jest lcorespoudencya, zaczyna­
jąca się między osobą inserującą i  kandydatam i, 
względnie kandydatkami do małżeństwa. Co pra­
wda, doprowadza nieraz taka korospondeneya do 
innych także celów. Dr Levenstein, opierający swe 
badania na doświadczeniach, rzeczywiście przeży­
tych, swoich j cudzych — dzieli odpowiedzi, na 
anons małżeństwa nadpływające, na  trzy katego- 
rye. Jedna pocnodzi oa ->samotnych«, i te kores- 
pondeneye bywają często bardzo zajmujące; d ra­
ga od osób, które się z życiem już załatwiły; trze­
cia od tych, które do tłumu należą. — Listy osób 
trzeciej karogoryi brzmią przeciętnie tak : Wy czy 
tawszy przypadkowo Pański (lub Fani, anons ory- 
ginalnv — bo zwyczajnie nie czytam takicl: inse- 
ratów — podaję... Tu następuje wychwalanie się. 
koniec zaś listu opiewa zwyczajnie: niestety, nie 
mam fonografii pod ręką. — Listy bezbarwne, 
proste, pochodzą zwykle od kobiet, obdarzonych 
urodą Iud zaletami duszy. —  Prelegent wywo­
dził, że u  tych, co z wojny wrócą, wzmoże się

i narodu w tej ty panicznej wojnie doznali uszczerb­
ku w swoich najwyższych dobrach. j

Powołując Q0 życia wspomniany Urząd, prou-y- 
dyum m iasta liczy na jak najskuteczniejsze popar 
cio celówr i zadań urzędu opioki socyalnej nad in 
walidami, wdowami i sierotami ze strony znanych 
z obywatelsKiej ofiarności najszerszych kół spo- 
łeczcnstwa krakowskiego. ~ :

(Otwarcie wystawy -szkolnej). -
W dniu 3 b. m. po uroczystym obehodaie święta ma­
jowego odbyło się otwarcie wystawy uzkolnej, 
tworzącej część wielkiej kwesty majowej n a  cele 
szkolne Ceremonii otwarcia dopełniła Zdzisławowa 
księżna L u b o m i r e k a .  W ystawa mieści sie wi 
dwóch salach Doliny Szwajcarskiej, wychodzą 
cych na kotlinę, oraz w przybranym gmachu przy 
placu Zbawiciela. W  Dolinie Szwajcarskiej główna

chęć uo małżeństwa i że inseraty małżeństwa, ^  odztrac*  się bogatą a pełną smaku Jektwa-
tra.ktnwfiTłP nzmun q1Via Tnmyarrłlm _ •_ k______ , _traktowane dzisiaj humorystycznie, albo wzgardli 
wie, nabiorą znaczenia poważnego i  dojdą do re­
zultatu. Z tem zapatrywaniem swojem łączy ży­
czenie, żeby takie anonse mądrzej stylizowano.

U  O z n a c z e n ie .  P. Bolesław M a c u d z i ń s k i ,
znany sportowiec krakowski, obecnie chorąży w

a  ruch między Radomiem—Jedlnią odbywał się ednym z pułków artyleryi polnej, został odzna-
2 Łrzykrotnem przesiadaniem. Obecnie przeszko­
dy zostały usunięte, tak , że na obu wymienionych 
liniach kursują pociągi normalnie. (L. K.)

Z a  i w l a f a .

ozony za waleczne zachowanie się przed nieprzy­
jacielem srebrnym medalem waleczności I klasy.

Kapitan Kazimierz Jacynik, przebywający obe­
cnie w niewoli w Niemczech (obóz N e i s s e  na 
Śląsku), rodem z Madejowa, na Wołyniu (w oku- 

yK.ad o cis. Budapeszcie (\YBP) 8 maja paCyj austryacko-węgiersKiej) prosi za naszem po- 
W iedeńbkie biuro asowe donosi z r  idapesztu. ^  ednictw em wszyotkie dzienniki polskie c przedru- 
, negdaj odby to się im w teatrze świetlnym „ l  ra Kowan}e (ej 0 nim inlormacyi w nadziei, że za po- 

. :zyste, inauguracyjne przedstawieni! sztu-jj^ocą prasy wiadomość ta  aotrze do jego ojca, za-

'nk -woścdą równie* jei&t w ystaw a harcerzy (skau­
tów), mieszcząca -się w 'obsaetraej werajidizie na oou- 
w yzszeniiiu. - Gronie mlodiociiiainych wystawców już 
-oiddawna pu-aic-uje nad okazaniu i urządzeniem war­
sztatów, planów modeli, co przedstawia całokształt 
życia tegio Bympa.tyefflneg^ działu wychowalnia na- 
si-tfj młodzieży.

Gcdizień -cć godziny 4  po południu będą się od- 
bywaly w  Wansza/wie popisy gimnastyczne, śpie- 

mmyeane, jw kąąy tdioświio.lozemi„, objaśnie­
nia (Obraizów arba.

W ystawa (zdobyła sol Se odrowi wielkie powo- 
(łzenie W dniiu otw arcia tłum j publiczności przy 
gLfdały się po^jdsom hareeiizy (skautów), które 
wrabudziły nioŁwykne izaintoruoowajn o. Drużyny 
ih-aiiceroy wykonały sibi-omowe cwatczenia t 4umaety 
otdo, Ta.tiwmaze budowę mostu Mó -Dzień .następ­
ny  poświęcany był ucaczonio 70-teó hooz-nicy nrc- 
Jmin So-mki-ewuc^a. Poraa popisami ochronki im. 
jSienkiewicza, powteazoino .popisy harcorzy.

Zbiorowe wycieczki zatczynały izwied'zać wysta­
wę już od dnia otwarcia.

W dniu 4 b. m. w teatrze Wielkim odbyło się 
galowe przedstawienie na rzocz wielkiej kwesty 
majowej, złożone z wybitnych utworów" muzycz­
nych, z deklamacyj i żywych obrazów. Program 
był urozmaicony i utrzym any w duchu narodo­
wym Wieczór rozpoczł się od marsza polskiego 
z końca XVIIT. wieku, opracowanego przez prof. 
Melcera pod jego dyrekcyą wykonanego przez 
orkiestrę teatru Wielkiego. Następnie połączone 
zespoły śpiewacze z »Lutnią* na  czele wykonały 
pieśni »Boga Rodzica« i inne. Na resztę programu 
złożyły się żywe obrazy z »Lituanii« i denlamacye 
n. Rolanda i Trapszo-Chodowickiej.

W drugiej części wykonano pod kierunkiem dy­
rektora Śledzińskiego oktet Elsnera z udziałem 
.rty s tó w " pp.: Mokrzyckiej, Gołkowskiej, oraz
Drzewieckiego, Dobosza, Ostrowskiego i Wierz­
bick iego . 3yło to wykonanie pod Każdym wzglę­
dem świetne. Z kolei p. Kotarbiński z właściwą so­
bie m aesuyą wy głosił ^Koncert nad koncertami* 
z »Pana Tadeusza«. llustracyą do tego była mu­
zyka, oraz śliczny obraz Andriollego. W części 
trzociej, zrymowanej z nastrojem chwili, K otar­
biński wypowiedział hymn Krasickiego na cześć 
iK onstytucyi 3 Maja«, poesera ukazano żywy 
obraz podług arcydziełf Matejki, a orkiestia i chór 
wy"konały btosowmy hymii. muzyczny. Kulminacyą 
wieczoru był niezwykle artystyczny żywy obraz 
układu 8t. Jasińskiego »W kaphcy Jasnogór­
skiej*. Przedstawienie zakończyło się marszem 
»Jeszcze Polska nie zginęła«.

Całość przedstawienia pozostawiła głębokie i 
podniosłe wrażenie. Publiczność zapełniła salę do 
ostatniego miejsca.

_  l  9 M ają 1916.

praw ą spraw iedliw e i słuszne dla w sz y s tk ic h  
ludzi. J e s t  to  dow ód, że d u sza  tego narodu je s t 
obca w szelkiem u uciskow i i gnębieniu  obcych, 
p iastow ania nienaw iści i złości*.

»... A. żydzi, m ieszkańcy P o lsk i, ja k  ich przod­
ków": e cn*i w dniu 3 m aja  ro k u  1791, b łogo­
sław ić będą dnia tego : (następuje  u n  wek z 
w iersza hebrajsk iego  z r. 1791)

Poza tem  »IIacefira« da ia  w odcinku a r ty k u ł 
p. t. »Konsty-tucya 3 ma,ja i  zydzi (Przegląd h i­
storyczny)* i  ^U roczystość dzisiejsza*.

Połu rzędow y >Lt>dzer Y olK solatt* w  a r ty k u ­
le  *>Dzień porozumienia-* pisze:

> idea przew odnia dzisiejszego św jęts słu ży ć  
żi ana jak o  dow ód rów noupraw nienia  w szy st­

k ich  n a ro d ó w  w  Polsce. —  W  te j u ro czy ste j 
d ii,iii łączym y się  rów nież i  m y, żydzi — ja ­

k o  obyw ate le  k ra ju , w  k tó rym  żyjem y już  se t­
k i l a t  —  j sfery  obyw ate lsk ie  żydow skie róż­
nych p rądów  i k ie ru n k ó w  biorą  udział w u ro ­
czystość.!.

»W  dzisiejszym  hiistury-cznym d la  P o lsk i dniu, 
za p o m j eć pragniem y o  n iek tó ry ch  w ydarze­
niach la t  osta tn ich . Z najsziczerszemi ucznoia- 
m i bierzem y udzia ł w  św ięcie dzisiejszem , ale 
n .e  ja k o  goście obcy, k tó rz y  przybyli patrzeć , 
locz jak o  rów noupraw nieni obyw atele  k ra ju , 
k tó iz y  fak tyczn ie  p o siada ją  p raw a być tra k to ­
w ani z zupełnem  rów noupraw nieniem  —  oby- 
w atelsk iem  i narodow em  jak o  żydzi —  nie- 
ty lk o  w  sensie re lig ijnym , ale jako  naród  sa ­
m odzielny z w szystk iem i a try b u tam i narodu- 
wemi. Chcem y w ierzyć, że dzień  dzisiejszy, 
dzień pierw szego naszego w ystąp ien ia  m aso­
w ego w  c iągu  osta tn ich  la t  dz iesią tków  soli­
darn ie  z narodem  polskim , Stworzy podstaw ę 
d la  naszego  w spółżycia i w spó łdziałan ia  w  no­
w ej P olsce pod sz tan d arem  rów noupravuiieńia 
w olności i  rów ności d ]a w szystk ich  obyw ateli, 
bez różn icy  do jak ie j się narodow ości zdek la­
ruje*.

mieszkałego w Maciejowie,

W to re k :
: skirgo.

Środa: „Złote Runo 
dvr. 8 niskiego.

Repertuar teairu miejskiego 
im. J. Słowackiego

„Judasz z K ariom ", występ <iyr. Sol-

Przybyszewskiego, występ

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
\l'(orck, dnia 9 b. ni.: 
Środa, duia 10 b. m.:

„Dama dworu". 
„Gejsza".

nia
k) Larona Nyary ego p. t. „Zniiurtwych-wetały n a ­
ród". Przedstawienie to, względnie w j k lad o Pol­
sce 'lustrowany obrażana świetlnymi, miało zu­
pełne powodzenie Słowa prelegenta, obrazy bar­
dzo piękne, umiejętnie zestawiona w akompania­
mencie muzyka, oparta na polskich motywach i 
uroczysty nastrój — wszystko tc  złożyło się na 
całość bardzo udatną. Publiczności zebrało się wie­
le: Komenda Legionów i wogóle Legioniści prze­
bywający w Peszcie, liczne grono członków klubu 
polsko-węgierskiego i bardzo wiele osób z wytwor­
nego towarzystwa peszteńskiegc. — Autor, znany 
przyjaciel Polaków, który ukazał się pizy stole 
prełekcyjnym w mundurze podporucznika armii, 

jd .ierał w podzięce huczne oklaslJ.
l-rasa budapeszteńska, tak  węgierska jak i n ie ­

miecka- jak również i prowincyonalna piasa wę­
gierska umieściła o wykładzie bardzo przychylne 
recenzye.

Uroczystość Konstytucyi 3 maja w Szwajcaryi
Z Lozanny piszą nam. Z inicyatj wy agencyi publi- ło, w porozumieniu z rządem i Wydziałem krajo- 
. yg-tyi zn .-j „La Polognic et la guerre" odbyła "się w wym. osobny miejski Urząd opieki socyahiej nad 
Lozannie ku uczczeniu 125 rocznicy" Konstytucyi inwalidami, wdowami i sierotami po poległych. 
3 Maja poważna, patryoiyczna uroczystość. Rozpo- Uiząd ten składa się z oddziału opieki socyalnej 
ezęło ją nabożeństwo polskie z kazaniem ks. rek- i pośrednictwa pracy dla inwalidów wojennych 
tora G r a l e w s k i e g o ,  poczem zgromadzona m iasta Krakowa i powiatu krakowskiego, tudzież 
publiczność udała się do gmachu uniwersytetu i z oddziału opieki socyahiej nad wdowami i siero-

M ie js k i  U r z ą d  o p ie k i s o c y a ln e j.
Otrzj mujemy komunikat następujący  
Śladem wielkich miast niemieckich i zachodnio- 

austryackich, przodując wszystkim miastom pol­
skim, prezydyum atol. król. m. Krakowa utworzy­

łam, w sali wykładowej, w której nauczał Mickie­
wicz. złożyła wieniec na  tablicy pamiątkowej poe­
ty Zdawałoby się, że przymajrnniej tak  uroczysty 
dzieli, jak rocznica wielkiego aktu  naszej polity-

tami po poległych wojownikach m iasta Krakowa. 
Zakres działania Urzędu jest osobowo ograniczo­
ny do p r z y n a l e ż n y c h  d o  m i a s t a  
K r a k o w a ,  względnie i obszaru powiatu kra-

czntj kultury, dziś, gdy nad Polską szaleje pożoga kowskiegc, oraz do posiaaający7ch tu ta j w dniu
I

cvą. Mieszczą się tu  wystawy rozmaitych instytu- 
cyj publicznych i firm prywatnych; uwagę zwra­
ca wystawa instytutu głuchoniemych i ucroimnia* 
łych. W mniejszej sal: znalazły pomieszczenie pa­
wilony szkół rozmaitych, przeważnie rzemieślni­
czych. Na dole znajdują się wystawy, m ające łą­
czność z nauczaniem analfabetów i wychowaniem 
pozaszkolnoui

; W gmachu przy placu Zbawiciela pomieszczono 
wystawy szkół zawodowych, dział planów, rysum- 
tów i innych. W ystawa na ogot przedstawia się 
okazale. Niektóre z prac wystawionych noszą pię­
tno prawdziwie artystyczne, całość zaś przedsta­
wia się bardzo interesująco. Ogólny kierunek w  
trm  dciale wystawy objął protneor Słupski.

Dział budynków szkolnych, mitszczczący sięró- 
wnież przy Placu Zbawiciela, zgromadził plany i 
fasady wzorowych gmachów szkołnycn, lotóiych 
W arszawa posiada już sporo. Pozostałe sale przy 
Placu Zbawiciela wypełniają wystawy szkól zawo­
dowych, wzorowej ochrony urządzonej przez dTO- 
wą Radziwiłłowiczową i muzeum najniezbędniej­
szych pomocy naukowych d la  szkoły początkowej- 
Tam też znalazły pomieszczenie wystawy szkół 
prowincyonatnych.

W DuMnae iSizwajcariskicj i>oza wystawą zbioro 
wą Czkały sradraie-j żeńskiej, znalazły pomiesz 
ozenie szlroly nzemieślnćczc miejskie .dla dzii-er.cząt 
które wystawiły- w racJuu wTaTetaty kilimkarskie, 
KiOiPOiikaraktó i  giuailkairtkic. Następme uułiir--s®caono 
nadzwyczaj cieatawy idzśał stat-ysty azmy, hygitnic.z- 
ny, apaitty no, mailcryaeili. diustaro-zonycli ipizuz 
-sek cy ę  H ygi-eny Ykydalalu O ś w ie c e n ia  o r a z  p rz e z  
Tow"aitzysgwo Hygieny Piraiktycznej mn. B. Prusa, 
nastęipaiie wystawa- szkol handilowycli Jxiże i miej­
sca pod ścianą .zajmują wyistawy firm -handlowych.

W  saJń glów"iiej. bagat-o udekorowanej rritszezą 
się wystawy ochronek T-owaraystwa Dobro,;zvnn-o- 
ści, KuraŁOryiimr. rezenris-tów, Sekcyi Beadiomnycli 
Romiiioetu Obywatelskiego, Sał Zajęć, Instytmui 
Głuchuaiemy eth ó Ucucniniiały-ch it,p. Osobny pokój 
aairerzcirw cwane d la  przyrządów fizycznych, wyko­
nanych .przez prot. (jhelmińskiego, który bouizde je 
d,dm'onstirawał pudczas wystawy.

W dictiiitc.il sailach wychodzących n a  kiotlhię, u- 
mieśzcizcino wystawy bure, naucza,nóa aorastych. 
wychowania fiizycznegw i  prac pozaszkolnych, k tó­
ro nie ibedąc d-otyT*hczaa nigd-ze wystawione, sita- 
nowśą dla W arszawy prawdziwą li-owość.

P r a s o  ź y t f o a r s k a  o  3- c im  H : ' ) ł
D zieniki warezawrekie donoszą:
Żargonow y o-ment« w  a rty k u le  wstępnymi 

p. t. ? N asze pow itanie* pisze m iędzy  m neroi:
»...Uczucie so lidarności z narodem  polskim  u 

na?, żydów , n ie osłanło*.
.» ...O prócz uczucia  so lidarności z narodem  

polskim , m usim y m y, żydzii, szczególnie w yra­
zić nasze  życzenia szczęścia narodow i polskie­
mu podczas jego  obchodu dnia, w  k tó ry m  nie­
gdyś w zm ocnił sw ą narodow ość*.
L »...W itam y za tem  n aró d  polsk i n a  dzisiejszy 
obchód*. I

Po-zatern są t-arn a r ty k u ły : ^O bcliód n a  pro- 
w incyi«, »K onsty tucya  3 m aja  i żydzi«, »Kwe- 
s ty a  3 m aja  1791«, ^D zisiejsza uroczystość*.

»H ajnt« w  a rty k u le  red ak cy jn y m  p. t. »Do 
dzisiejsżego 3 m aja» pisze m iedzy innem i:

»...I zbyteczne dodaw ać, że w dzisiejszem  
wiclldemi św ięcie P olsk i nie zbrakn ie  też żydo- 
stw a polskiego. N aród , k tó ry zw iązał swoj los 
z losem  k ra ju  polskiego, naród , k tó ry  przeżył 
znaczną część sw ej h is to ry i w  państw ie pol- 
skiem , n aró d , k tó ry  zbudow ał swe najw iększe i 
na jsłynniejsze gm iny  na ziem i polskiej, nie m o­
że być n ie  obecny przy  tak ie j uroczystości, k tó ­
ra  je s t zw iązana z odrodzeniem  i szczęściem  
kra ju* .

Pozo tom  są  tam  a r t3"kuły: ^Dzisiejsza u roczy­
sto ść  polska w  W arszaw ie*, »Pow itanie p raso ­
w e*, :>Znaozeme 3 msya w h isto ry i polskiej i 
żydow skie j«, przeKtad z hebrajsk iego  na żar­
gon w iersza n a  cześć S tan isław a A ugusta , »Ob­
chód 3 m aja n a  prow incyi«.

W a rs e lia u e r  T agob la tt«  nie da ł a rty k u łu  re­
dakcy jnego , łecz zam ieścił: »Czem je s t 3 maj 
w h isto ryi Polski* . »3 m aj w  W arszaw ie«, »U- 
dział żydów  w  dzisiejszej uroczystości*, »Dzi- 
siejsza u roczystość  h a  p ro w in ey u

H ebra jska  »H acefira« w a rty k u le  w stępnym  
p. t. »3  m aj« d a je  przew ażnie szczegóły h isto ­
ryczne, a. m iędzy innem i pisze: » ...T ak  cenią 
synow ie narodu  polskiego pam ięć dnia 3 m a­
ja , dn ia  udzielenie kon sty tu cy i, pierw szego 
k ro k u , jak i uczynił n aró d  na d rodze  uznania 
rów noupraw nienia  w szystk ich  ludzi, i  ta k  cenią 
oni w iebrieh  sw ego ducha, k tó rz y  u stanow ił1

Herby i btrwy pulskie.
Otrzymujemy pismo następujące:
Uwagi p. Henryka Mościckiego, umieszczone 

pod powyższym tytułem  w numerze 2 2 t  ?Nowej 
Rciorm; f  z unia 3 b. m., są bardzo aktualne, 
gdyż rzeczyw iśc i: uziwnie błędne panują, wyobra­
żenia o herbach i barwach polskich. Uwagi te, tra ­
fne i prawdziwe, wym agają przecież pewnego uzu­
pełniania. I tak: herb Polski w roku 1831. jak  ró­
wnież za niepodległej Rzeczypospolitej, składał 
się z orła i  pogoni, białych w cżerwonem polu; w 
roKu jednał 1831 tarcza herbowe podzielona byia 
linią pionową na dwie równe częśo., na prawej 
połowie tarczy był orzeł, na  lewej pogoń. Nato­
miast tarczę herbu Rzeczypospolitej przecinały li­
nie: pionowa i nozioma na cztery częś ;i, dwie 
górne i  dwie dolne. Na pierwszej górnej był orzeł, 
na drugiej pogoń, na dulnych odwrotnie: na pier­
wszej pogoń, na drugiej orzeł. Tak podzielony 
herb był o wiele piękniejszy, niż używany w roku 
1831, a  zarazem dobitniej uwidoczniał tasadę 
unii lubelskiej: uwolni z wolnym,, rOwni z równy­
mi*, stawiając ra* orła, urug, raz pogoń na pierw- 
szem miejscu.

Anioł znalazł się w herbie Polski w skutek u- 
chwały zgromadzenia, odbytego nad Bugiem, ko­
ło Horodła, w dniu 10 października 1861 roku, 
ku uczozeniu czterechsetnej czterdziestej ósmej 
rocznicy Zjazdu lioroc-Jskiego. Zgromadzenie to. 
złożone z nieprzejrzanych rzesz osóh, przybyłych 
ze wszystkich stron Polski, ’ pod wylotami dział 
moskiewskich, okryło tysiącami podpisów akt, 
stwierdzający zjednoczenie: Litwy z Koroną i  
wprowadzający do herbu Polsk. anioła, na dowód, 
że i  Ruś biereze udział w tero zjednoczeniu. Biały 
anioł, w cżerwonem polu, jest herbem wojewódz­
tw a kijowskiego, województwo to jednak uważa- 
nę było za naczelne pomiędzy województwami 
ukraińskimni, a  nadto anioł tak i był godłem wój- 
ska zaporoskiego i powiewał na jego chorągwiach 
Rząd Narodowy w r. 1863 zatwierdził tę uchwałę 
zgromadzenia, przyjmując go na swoich pieczę­
ciach. Wobec tego trójdzielny hbrb orła, pogoni 
i amoia, jest nie tylko zabytkiem epoki 1863—65 
roku, ale zarazem godłem Polski, ustanowionem 
przez ostatni Rząd Narodowy polski.

Orzeł biały w różnych czasach był ro/.maicie 
stylizowany, zawsze jednak miał szpony wolne, 
nieobciążono żadnemi insygniami. Urzędowy, a 
zarazem piękny kształt jego, przechowały nam 
monety Rzeczypospolitej ’ z XVIII. wieku, oraz 
dwu- i pięciozłotówki z roku 1831 Tak samo 
przechowały nam monety te Pogoń, k tórą Bar­
tosz Paprocki opisuje w słowach: być mąż
na koniu białym we zbroi, miecz goły w ręku trzy­
ma, na polu cżerwonem*. Oslup.

Capewieaziainy radakto >

k i c h a ł  K o a o p i ń t & i .
Wydawea:

B a d a l i  j s m a a .

U ł a r i  w  - p o l e i .

(Od własnego korespondenta wojennego).
Za pozwoleniem wojennej 

kwatery prasowej.

W  polu , w  marcu 1916.
Ud p oczą tku  ziuny w iedziało się i mówiło, 

że pu łk  masz w  czasie leży su  now ych zażyje 
też i s łu żb y  okopow ej. N ie w iedziało się jeno 
dnia. ja k o  że rozkaz m ógł p rzy jść  każdej chw i­
li, ta k  ja k  p rzyszed ł na-przyklad w b iały  i 
m rcuny w ieczór g rudn iow y , po całynn d n iu  ci 
szy, g d y  zdaw ało  się. że k n u ją  coś M oskale.

K cło  godziny 8 a ian n . VV ciszę z iem ianek  
u pa dl ruch  i k rz ą ta n in a  —  a  za n ń n u t p a rę  
s ta ły  już  szw adrony  w  spokoju  i o rdynku  na 
p lacu  alarm ow ym . Przyszedł ro tm istrz , ra p o r t 
odebrał, rozdzielono ainunicyę i po niedługim  
czasie... w rócili do  ziem ianek u łani. Skończyło 
się n a  tem  na g rudzień .

W  styczn iu  za t-o, ko le jn o  na  zmianę, co pięć 
zrazu, co trzy  dn i później, chadzały  już 
szwadrony" k u  okopom  w rozerw ę pułkow ą. 
S łużby to  tam  palow ej n ie  było w iele w tedy , 
a  n aw e t i n ic w cale, ty lko  nocą w z iem iankach  
lichych ziąb -okrutny7, a  w dzień  przy okopach  
'Gbnta^ do jak ie j -ułan n ie  na,wvkł. bo  i k ied y ?  

Belki no: ić, ziem ię k o p ać  —  to ć  t e  n ie  jeg o  rze­
miosło. K iedy  bo już w okopach  być, to  na­
p raw dę, a  n ie  n a  p ion ierkę czy saperstw o!

W n e t je d n a k  i to  życzenie spełn ić  się m iało. 
P rzysz ła  w połow ie lu teg o  w iadom ość, że z 
końcem  m iesiąca  p ó jd ą  u łani w  okopy, n a j­
p ierw  dyW tzyon d rug i, po tem  p ierw szy, n a  trz y  
ty g odn ie  każdy , zluzow ać częściowo piechotę 
n a  odcinku 6 pu łku .

Ja k o ż  i  poszli. Co b y ło  z żołnierzy 5 i  6 
szw adronu  w  siedzibie kom endy  p u łk u  —  to  
27 luteg '0 poprow adził d o  okopów  zastępu jący  
chw ilow o k om endan ta  dyw izyonu por. P iyziń - 
ski. Polem , lasem  doszli u łam  aż  na  pułkow y 
odcinek  —  tu  ich  p o dpu łk . No wid p rzyw itał, 
p rzy p a trzy li się u łanom  z lek k ą  ciekaw ością
i odrobinką złoślityośoi p ieohociarzf i  pou asizo 
row ał dywizyo-n na okopy7, gdzie  zluzow aw szy 
nół ba ta lionu  pierw szego rozgościli się zaraz w 
ziem iankach  i  służbę objęli... K arab in  sw oj m a­
szynow y m ieli z  sobą, u lokow ali go  w  schronie, 
a  że zaraz pogotow ie ostre  zarządzono, w ięc I 
o spoczynku  m ow y n ie  było...

T a k  szło ju ż  odtąc cod&mnnie, że jednego  
dn ia  szw adron  m iał służbę. W ted y  14 ułanów  
z podoficerem , na p laców kę szło i  w edety , 24 
w pogotow iu było, z czego ośmiu ja k u  czujki 
p rzed  d ru tam i, 4 w artę  k w a te ru n k o w ą  stan o w i­
ło i ilu  trzeb a  n a  słuzoę szło w ew nętrzną,

N aza ju trz  by ł spoczynek , to  znaczy, że co 
p a rę  godzin  posy łać  trz e b a  było pc 1C ludzi na 
p a tro le  podsłuchow e, a  12 trzym ać pod błinda- 
żem sta le . D zień trzec i i  c z w arty  pośw ięcone 
b y ły  robocie ju k o to  znoszeniu drzew a, szalow a­
n iu  rowów7, um acn ian iu  pozycyi itp ., poczem  
w n ocy  owtre pogotow ie...

P a tro li podsłuchow ych byw ało  po  7 dziennie. 
Szły aż do lasu  nap rzec iw  pod bag ienko , nie­
daleko  p laców ek  rosy jsk ich , czasom  się ostrze­
la ły , częściej nie, i w raca ły  k u  swoim . D la  p ie­
cho ty  w szy stk o  to  rzecz zw yczajna i  ła tw a , d la  
ułanów jed n ak , m iędzy k tó ry m i sporo re k ru ta  
z u łańską  już, a le  z p iochotną s łużbą  jeszcze 
nie.otrzaskouege, sp ra w a  tru d n ie jsza , k u  k tó ­
rej jednak  ochotnie się rw ali—

Juścić  nie k u  budow ie a  dźw igan iu  drzew a, 
gdzie jed n ak  o pójście na p a tro le  jak ieś  w ięk­
sze szło, ułani byw ali p ierw si i w  w iększej 
liczbie, niż trzeb a  było... Z tak ich  p a tro l w aż­
n iejszych i c iekaw szych  b y ło  k ilk a , m iędzy 
innynni za raz  1 m a rc a  je d n a  o ficerska  z podpor. 
Tyczyńskimi, celem  przygotow 7an ia  zasadzk i, na  
k tó rą  n aza ju trz  k o ło  4 popoł., prow adzonych 
p rzez tego  sam ege o ficera  w yszło 30 ułanów  
i 15 z p iechoty , o b e jm u jąc  pó łko listą  ty ra l ie ­
rą , jakiby sa ld em  tę  część la su  przed ro sy jską  
p laców ką, k tó rą  m u sis ły  w racać  n ieprzy jac iel­
sk ie  p a tro le , awanturują-C1 > się w łaśnie przed  
odcinkiem  2 b ry g ad y . Jako? w  mocy zaczęły  
W"racać —  i za raz  i en na a  silna u tk n ę ła  na 
s traż  g łów ną zasad zk :. W yw iąza ła  się strze lan i­
n a  gw ałtow na, w  k tó re j w zięła tez udział i 
bardzo silna p łaco w k a  : osy jska. P a rę  -azy s il­
n iejsi M oskale a ta k o w a ć  się n ie  w ażyli, m ając 
w idocznie s t r a ty  d-ośc znaczne, a  osta teczn ie  
cofnęli się, poczem  w ycęfała  się i  p a tro l n a ­
sza. unosząc sw ych ran n y ch  i zabitych...

Zginęb w ted y  z naszych ułan C h o r ó b s k  i 
S tan isław  i  leg. W ł a d y k ą  L eon; lżej

ranni zaś by li uł. M i  1 c z a  r  e k  i  leg . 0 1 ę- 
s k  i i R  a  r  ó g.

S tra ty  ko legów  i udarem niony  w ysiłek  nie 
ostudziły  jednali z ap a łu  u łanów , k tó rz y  zawsze 
chętn ie  spieszyli n a  patro le , ostizeliw ując się 
n iem al s ta le  z nieorz} jac ie łsk inu  w yw iadow ca­
mi. N a jed n y m  z lak ich  patro li, prow adzonym  
przez asp . of. Ż arskiego —  przy  w spółudziale 
u łanów  — g a rs tk a  naszych  dosta ła  się pod prze­
w ażający  ogień rosy jsk i. N a dom iar b iedy  60 
do 7u  ̂ ludzi liczący  oddział n ieprzy jacielsid , 
w raca jący  z nocnej patro li, poprow adzonej na 
inny odcinek, n a tk n ą ł się na naszych  5 u ła­
nów, o taczając ich n iem al dic ko ła . W alka  n a  
bagnety , pięści ! kolby. S ztuka cala w ycofać się, 
co też poczynając od m łodziu tk iego  K arasia, 
udaje się i kaprałowd Śliw ińskiem u d Boucholno- 
wi z r o z b itą ,  uderzeniem  ko lby  głow ą. Jed y n ie  
pohity kolDami P a t k o w s k i  i ran n y  w 
brzuch. K  o k  o 1 s k i dosta ją  się do mewroli 
w raz w asp Ż a r s k i m  i  trzem a legionistam i 
z p iechoty ...

O dtąd  niem al noc w  noc u traczk i S łabą na­
szą placów kę a ta k u ją  w ciąż M oskale, bez sk u ­
tk u , a n ieraz zdaj^ się i  s tra tam i po ich  s tro ­
nie... m imo, że posługują  się i psami w y treso ­
w anym : do służby  polowej i ko losa lną  m ają
przew agę.

D nia 18 m arca ustępuje drugi dywazyou 
m iejsca dyw izyonow i pierw szem u pod kom endą 
rotm . B rzezińskiego, zostaw iając  jedyn ie  od­
dział karab in ó w  m aszynow ych. Służba- te raz  
tąeam a, co poprzednie, ty lk o  już dn i cieplejsze,

a  żołnierz k arpack iego  dyw izyonu dośw iadczeń- 
szy; dyw izyon w  obręnie pu łku , jan b y  b a ta lio n  
na sam oistnym  odcinku . Mimo oatro li w ięk­
szych, bez s tra t  się obeszło, choć ogień byw ał 
silny.

ż a  d n ia  n a to m ias t —  w  okopie id y lla , koncer­
ty  m uzyki pułkow ej, ciąg  bocianów  nad  okopa­
mi... Żołnierz przy pracy oderw ał się od b elek  
i łopaty ...W yciągnęły  się ręce ku  niebu:

0 ! o! boćk i lecą, boćki!
Szlo ta k  to  w itan ie , te  okrzyki tęskne przez 

okopy całe, aż  zniknęła gdzieś hen za okupam i 
rosy jsk iem : ław a bociam a... .

Po niej zaś w  dni Kilka 27 m arca odeszli 
z -ok-opów i u łan i, bo pu łk  cały  szedł na reor- 
gan izacyę —  pożegnanie słow am i uznania i po­
chw ały  ze s trony  kom endy 6 pułku podczas 
g d y  szef sztabu  3 b rygudy  ta k i o u łanach  sąd  
w y d a ł7

»Nie bardzo się im to  zrazu podobało, alo 
choć »zpeszeni«. kaw alerzyści nie chcą się i w 
te j ro li odróżniać. W gryźli -się i w to kw aśne 
jab łko , zaraz w ielka przyjaźń z »rehilontuui« i 
zgoda z nimi, choć to  zw ykle się nie uda je. —  
R w ali się n a tpatro le , s ta ra li się wżyć w nowe i 
tru d n e  w arunki, oddali usługi, ułatw ili służbę, 
budow ali okopy. K aw alerya w tem  dla n iej t a k  
fa ta ln e ir  położeniu w szystko  co uo niej należa­
ło spełniła i  zasłużyła na najzupełn iejsze uzna­
nie*. W . M ondalski.
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